
Do naszych Szanownych Abonentów!
Przedpłata na miesiąc październik wynosi

1 złoty 50 groszy.
Do numeru dzisiejszego dołączamy

Kartę płatniczą
na P. K. O., za pomocą której prosimy jaknajprędzej 
odnowić przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czaso­
pisma naszego ulegnie przerwie. Wszelkie rekla­
macje — po zapłaceniu prenumeraty — o niedostar- 
czanie „Przeglądu Graficznego i Papierniczego" 
prosimy skierować do miejscowego urzędu poczty.

Strajk!
W poniedziałek, dnia 15 bm. z rana zastrajkowali 

poznańscy pracownicy graficzni z „powodów" wpuszczo­
nych w ostatnich dwóch numerach „Przeglądu". W tak­
tyce swej poszli pracownicy tym razem tak daleko, że 
niezawiadomiono nawet zakładów o mającym się rozpocząć 
strajku ; nie stawili się poprostu w poniedziałek do pracy 
i koniec! Skrajk ten był niepotrzebny, przyznają to ot­
warcie rozważniejsi pracownicy. Przyjmując arbitraż, trze­
ba było się zgodzić choćby na razie na orzeczenie roz­
jemcy. Brakło tu więc dobrej woli z strony obecnie 
strajkującej. Ale strajk obecny to robota nie tutejsza, to 
tłomaczy wszystko!

Gazety poznańskie mimo strajku wychodzą
W czwartek rozrzucono z strony pracobiorców „Wy­

jaśnienie" strajku drukarsk;ego. które ma usprawiedliwić 
strajkujących wobec opinji publicznej. „Wyjaśnienie ‘ to 
jednak niczego nie wyjaśnia, bo aigument, że Warszawa 
ma minimum 92 złotych, więc i Poznań tyle mniej więcej 
mieć powinien, nie przekonywa. Poznańscy bowiem

pracownicy wiedzą bardzo dobrze, jak Warszawa do pła­
cy tej przyszła! Horendalna gospodarka Państwowych 
Zakładów Graficznych, wyciągając pracowników z drukarń 
prywatnych, musiała przyznawać coraz większe zarobki, 
za czem pójść musiał i przedsiębiorca prywatny, chcąc 
zatrzymać i dla siebie pracownika. Skutek tego to ko­
losalne obecnie bezrobocie w Warszawie. Pozatem jest 
publiczną tajemnicą, że taryfa warszawska istnieje na pa­
pierze, w praktyce jest zupełnie inna,

Dalej stwierdzić musimy, że autorzy „Wyjaśnienia" 
dopuszczają się świadomie fałszerstwa w swojej odezwie. 
Podają mianowicie minimum zecerskie na 39,56 złotych, 
introligatorskie zaś na 35,88 zł podczas kiedy płaca dzi­
siejsza wynosi dla zecera 44,16 zł, dla introligatora zaś 
40,48 złotych.

Strajk objął dotychczas Poznań, Gniezno i Leszno. 
Jak długo potrwa, nie da się przewidzieć, ponieważ obec­
ne żądania pracobiorców nie nadają się zupełnie do dys­
kusji.

384 bezrobotnych w Warszawie —  
ilu ich będzie po strajku w Poznaniu?

Z W a rs z a w y  od--osoby, z a jm u ją c e j  w y s o k ie  s ta n o ­
w isk o  i p o s ia d a ją c e j  d z ię k i  te m u  ro z le g łe  w ia d o m o ś ­
ci o s to s u n k a c h  z a ro b k o w y c h  w  c a łe m  p a ń s tw ie ,  o- 
t r z y m a ła  r e d a k c ja  n a s z a  n a s tę p u ją c e  p is m o :

S t r a jk ,  k tó r y  z a p o c z ą tk o w a n o  w  z a w o d z ie  d r u ­
k a r s k im  u  W a s  w  P o z n a n iu ,  p o w s ta ł  na. n a d e r  c ie k a -  
w e m  p o d ło ż u , z czego  s a m i m o ż e  n ie  z d a je c ie  so b ie  
d o k ła d n ie -  s p r a w y  lu b  o czem  p o s ia d a c ie  z a p e w n e  
n ie d o k ła d n e  ty lk o  in fo rm a c je .

P o m ó w ię  n a jp ie r w  o rz e c z a c h  b y n a jm n ie j  n ie  t a j ­
n y c h , z n a n y c h  w s z y s tk im  ty m , co z. z a w o d e m  d r u ­
k a r s k im  m a ją  ja k ą k o lw ie k  s ty c z n o ść , a  d o p ie ro  n a ­
s tę p n ie  p rz e jd ę  do s p r a w  z a k u l is o w y c h , w ia d o m y c h  
ty lk o  „ s z c z y to m "  p a r ty jn y m  s k r a jn y c h  o rg a n iz a c y j  
k la s o w y c h , k ie r u ją c y c h  bez  p rz e s z k ó d  i n ie o g ra n ic z e -  
n ie  Z w ią z k ie m  Z a w o d o w y m  D ru k a r z y  i P o k re w n y c h  
Z a w o d ó w  w  P o lsc e .

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.



O tóż w  u b ie g ły c h  la ta c h ,  w  o k re s ie  t. zw . in f la c y j ­
n y m . w  W a rsz a w ie -  c e n io n o  m a r k ę  p o ls k ą  m n ie j  n iż  
g d z ie k o lw ie k  in d z ie j  w  P o lsc e , to- te ż  p ra c o d a w c y  g o ­
d z i l i  s ię  b ez  ż a d n e g o  p o w a ż n e g o  o p o ru  n a  k a ż d o r a z o ­
w e  żą d an ie -  p o d w y ż s z e n ia  p ła c  p r a c o w n ik ó w  d r u k a r ­
s k ic h ;  proce-s te n  o d b y w a ł s ię  te rn  ła tw ie j ,  że z a m ó ­
w ie n ia  n a  d r u k i ,  w o b e c  z m ie n io n y c h  w a r u n k ó w  n a ­
szeg o  b y tu  p o lity c z n e g o , w z ro s ły  n ie z m ie rn ie ,  p o za -  
te m  z a ś  r z ą d ,  g o s p o d a rz ą c y  n ie  z p e łn e g o  w o rk a ,  lecz  
od m a s z y n y , d r u k u ją c e j  b a k n o ty ,  s y p a ł  p a p ie ro w e m i 
ln a r k a m i  b ez  ż a d n e g o  r a c h u n k u ,  s t a j ą c  s ię  n a jd o g o d ­
n ie js z y m  o d b io rc ą  h a  n ie z lic z o n e  d r u k i ,  o k tó r y c h  
c e n y  n ie  ta r g o w a ł  s ię  n ig d y . W  te n  sp o só b  d o s z ły  z a ­
r o b k i  p r a c o w n ik ó w  d r u k a r s k ic h  do w y ż y n  n ie b o s ię ż ­
n y c h , le cz  s z tu c z n a  t a  ś r u b a ,  w o b ec  s ta b i l i z o w a n ia  s ię  
s to s u n k ó w  w a lu to w y c h ,  p r z y p r a w iła  p rz e m y s ł d r u ­
k a r s k i  w  W a r s z a w ie  o katastrofę.

D ziś  d r u k u je  w  W a r s z a w ie  te n  ty lk o ,  k to  b e z ­
w z g lę d n ie  m usi i k o m u  s ię  b a rd z o  śpieszy. I n n i  n a ­
to m ia s t  o g r a n ic z a ją  s w e ,z a p o tr z e b o w a n ia  n a  d r u k i  do 
m in im u m  lu b  d r u k u j ą  p o z a  W a r s z a w ą .  W  te j p o z y c ji 
„p o z a  W a r s z a w ą "  n a jw ię k s z e  s u m y  id ą  n a  k o n to  
zagranicy. N ie  m o g ę 'w  te j c h w il i  te g o  z a g r a n ic z n e ­
go k o n ta  o b ja ś n ić  z u p e łn ie  d o k ła d n e m i l ic z b a m i, 
m a m  'je d n a k  n a d z ie ję ,  że w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  o t r z y ­
m a m  ś c iś le js z e  d a n e . W  k a ż d y m  a to l i  r a z ie  ju ż  t e ­
r a z  m o g ę  ty le  p o w ie d z ie ć , że n ie  za  ty s ią c e ,  le cz  za  
setk i tysięcy z ło ty c h  d r u k u j ą  s ię  k s ią ż k i  p o ls k ie  — 
w  N ie m c z e c h  i  A u s t r j i .  R z e c z p o s p o l i ta  P o ls k a  e k s ­
p o r tu je  robotnika p o ls k ie g o  do  F r a n c j i  i d-o K a n a d y  
a  im p o r tu je  pracę ludzką z -N iem iec  i A u s tr j i !  Do 
t a k  p a r a d o k s a ln y c h  s to s u n k ó w  d o p ro w a d z i ła  ś r u b a  
b ez  k o ń ca , z a ro b k ó w  z je d n e j  s t r o n y  ą  z d r u g ie j  s o c ja ­
l is ty c z n e  e k s p e r y m e n ty  u s ta w o d a w s tw a  sp o łe c z n e g o  
z 4 6 -g o d z in n y m  ty g o d n ie m  p r a c y  'n a  cze le . N ig d z ie  
n a  św ie c ie  n ie m a  t a k  k r ó tk ie g o  c z a s u  p ra c y , u s t a ­
w a m i p a ń s tw o w e m i z a g w a ra n to w a n e g o ,  a in n e  n a s z e  
u s ta w y  s o c ja ln e  są  do te g o  st-opn ia  o s ta tn im  w y r a ­
ze m  „ p o s tę p u  i t r o s k i  o d o lę  r o b o tn ik a " ,  że t r u d n o  
s ię  m ie rz y ć  z n a m i  w  ty m  w z g lę d z ie  c h o ć b y  n a j -  
d e m o k ra ty c z n ie js z y m  n a ro d o m  w  św ie c ie . A le 
m im o  ty c h  o g ro m n y c h  a  t a k  s z y b k ic h  „z d o b y cz y  d e ­
m o k r a ty c z n y c h "  r o b o tn ik o w i w  k r a j u  t a k  ź le , że e m i­
g ro w a ć  m u s i  m a s o w o  w  obce  k r a je .  T a k ie  a b s u r d y  
zr-odziła  s o c ja l is ty c z n a  m a n ja  r e f o rm  sp o łe c z n y c h ,' 
tw o rz o n y c h  n ie  s to p n io w o  i o r g a n ic z n ie ,  lecz  n a  p o ­
c z e k a n iu  w e d łu g  n ie r e a ln y c h  f o r m u łe k  d o k tr y n y  
m a rx o w s k ie j .

W  w a r s z a w s k im  p rz e m y ś le  d r u k a r s k im  z a ś  n a  
c a łe m  te rn  p o d ło ż u  i w  n a s tę p s tw ie  p ła c  z e c e rs k ic h ,  
p r z e k r a c z a ją c y c h  p o b o ry  w o jew o d ó w ' n a  p rz y k ła d ,  
p a n u je  z a s t r a s z a j ą c e  i w z r a s ta ją c e  w c ią ż  b ez ro b o c ie .

I t a k  z w ią z k i  z a w o d o w e  d r u k a r z y  r e je s t r o w a ły  
b e z ro b o tn y c h  w  ty m  z a w o d z ie  w  s a m e j W a r s z a w ie :

w  I ty g o d n iu  l ip c a  .................................. 198
w  I I  ty g o d n iu  l i p c a .................................. 254
w  I I I  ty g o d n iu  l ip c a  . . . .  . . . 260
w  IV  ty g o d n iu  l i p c a ...................................323
w  I ty g o d n iu  s i e r p n i a ............................ 325
w  IV  ty g o d n iu  s i e r n n i a ............................ 384

W rz e ś n io w e m i d a n e m i n ie  ro z p o r z ą d z a m  je szc ze , 
w ie m  je d n a k  ty le ,  że w z ro s ły  w  d a ls z y m  c ią g u .

E fe k t  o g ó ln y  z a te m , że z e c e r  i d r u k a r z  w a r s z a w ­
s k i  m a  w p ra w d z ie  n a  p a p ie rz e  n ie b o ty c z n ą  ta r y f ę  
p ła c , le cz  z a r o b k i  sw e  w  lw ie j c z ęśc i o d d a w a ć  m u s i  
n a  z a p o m o g i d la  sw y c h  b e z ro b o tn y c h  k o le g ó w , lu b

że od p ra c o d a w c y  o tr z y m u je  p o ło w ę  a  cz ęs to  n a w e t  
m n ie j  sw eg o  z a r o b k u  ty g o d n io w e g o  w  p ie n ią d z a c h , 
r e s z tę  z a ś  w  r e w e r s a c h  p r a c o d a w c y ,  n ie  m a ją c e g o  z 
czego  p ła c ić ;  —  k to  i k ie d y  r e w e r s y  te  w y k u p i ,  B ó g  
je d e n  r a c z y  w ie d z ie ć .

M im o  ro z p a c z l iw e g o , j a k  z tego- W idać, p o ło ż e n ia  
sw eg o , p r a c o w n ik  - d ru k a rs k i  w  W a r s z a w ie  u le g a  w  
d a ls z y m  c ią g u  d y k ta to r s k ie j  n ie m a l  w ła d z y  z a rz ą -  
-dów -o rg a n iz a c y jn y c h , -d z ie rż o n y ch  tw a r d ą  r ę k ą  s k r a j ­
n y c h  k la s o w c ó w , p c h a ją c y c h  c a ły  z a w ó d  c o ra z  e n e r ­
g ic z n ie j k u  —  p rz e p a ś c i .

Z r-ozpaczą w  s e rc u  w id z i p r a c o w n ik  d r u k a r s k i  
w  W a r s z a w ie ,  j a k  c-oraz w ię c e j z le c e ń  u m y k a  z W a r ­
s z a w y  do „ sz c z ę ś liw e j p ro w in -c ji" . Na- p r o w in c j i  o- 
t r z y m u j ą  p r a c o w n ic y  o p o ło w ę  n iż sz e  p ła c e , a le  też  
beznotoo-cie t a m  je-st z n ik o m e , w  t a k im  P o z n a n iu  n a  
p r z y k ła d  n ie m a  go -zupe łn ie . R o z p a c z  b u d z i z a z d ro ść  
i  z a w iść , —  u c z u c ia  te  s k ie r o w u ją  s ię  z W a rs z a w y  
g łów n ie ! w ła ś n ie  k u  P o z n a n io w i .  S k rz ę tn ie  i u m ie ­
ję tn ie  p o d s y c a ją  je  k la s o w i p rz y w ó d c y , -d la  k tó r y c h  
p rz e c ie ż  p r a w o r z ą d n y  P o z n a ń  je s t  n ie z d o b y ty m  d o ­
ty c h c z a s  i n a j s i ln ie js z y m  „ b a s t jo n e m  r e a k c j i "  .W  n a j ż y ­
w o tn ie js z y m  in te re -s ie  -s-ocjalizm u i k o m u n iz m u  leży  
w y w ró c e n ie  te g o  „ h a s t jo n u  r e a k c j i " ,  a b y  prąd}'- w y ­
w ro to w e , p rz e b ie g a ją c e  in n e  d z ie ln ice . P o ls k i  m n ie j 
lu b  w ię c e j s w o b o d n ie , z n a la z ły  i t u t a j  sz e rsz y  d o s tę p . 
Do P o z n a n ia  z a te m  p o s ta n o w io n o  p rz y p u ś c ić  s z tu rm  
g e n e r a ln y  a ra c z e j , a t a k  k o n c e n tr y c z n y .  „ R u c h  z a ­
ro b k o w y "  sp o c z y w a  z a te m  w  c a łe j R zeczy p o sp o lite j., 
je d y n ie  n a d  P o -z n an ie m  s a m y m  p o s ta n o w io n o  o g ło ­
s ić  g e n e r a ln y ■, s t r a j k  z e c e rs k i  bez: p a r d o n u  i  b e z  t e r ­
m in u ,  —  aż  do  s k u tk u .  D o t a k  b e z w z g lę d n e j w o jn y  
t r z e b a  w s z a k ż e  z a o p a trz y ć  a r s e n a ły  w  b ro ń  n a jo b f i t ­
sz ą , czy li n a p e ł n i ć . k a s y  z w ią z k o w e , b y  m ó c  w s p ie ­
r a ć  s t r a j k u ją c y c h  w  P o z n a n iu  to w a r z y s z y  p rz e z  c a łe  
m ie s ią c e .  A k c ję  przygoto-w an-o w  W a rsza w i-e  p la n o ­
w o  i s y s te m a ty c z n ie  n a  d a le k ą  m e tę , g d y ż  p o  z d o b y ­
c iu  „ o s ta tn ie j  tw ie rd z y  r e a k c j i "  s p o d ź ie w a n o  s ię  p o ­
z o s ta łe  cz ęśc i R z e c z y p o sp o lite j z d o b y ć  j e d n y m  h u r a ­
g a n o w y m  a ta k ie m .  T y m c z a s e m  cóż się  d z ie je ?  N-ie 
z d o ła n o  je sz c z e  a rse n a łó w ' n a p e łn ić ,  n ie  z e b ra n o  b y ­
n a jm n ie j  d o s ta te c z n y c h  f u n d u s z y  n a  s t r a j k  p o z n a ń ­
s k i ,n ie  z d ą ż o n o  je sz c z e  z a p e w n ić  s-obi-e z a p o m o g i o-d 
„ m ię d z y n a r o d ó w k i a m s te r d a m s k ie j" ,  o k tó r ą  z a m ie ­
r z a n o  w sz c z ą ć  s t a r a n ia ,  g d y  zaraz w W arszawie za­
pada w dniu 8. września uchwała proklamowania 
strajku. S k ą d  t a  p r z y ś p ie s z o n a  d e c y z ja , to  n ie o d c z e -  
k a n ie  sz e ro k o  z a m ie rz o n y c h  p la n ó w ?  O tóż s p o łe c z e ń ­
s tw o  w ie lk o p o ls k ie ,  s p e c ja ln ie  za ś  m ias-to  P -oznań , 
w sz c z ą ł w' d r u g ie j  p o ło w ie  s ie r p n ia  a k c ję  n a  w ie lk ą  
s k a lę  przeciwko zalew owi żydowskiem u! W  so c ja l i-  
s ty c z n o - k o m u n is ty c z n y c h  z a m y s ła c h  p rz e c iw k o  „ re ­
a k c j i  w ie lk o p o ls k ie j"  ro lę  n a c z e ln ą  m a  z a jm o w a ć  ży- 
dos-tw o, o n o  m a  s ta n o w ić  a w a n g a r d ę ,  p rz y g o to w u ­
ją c ą  t e r e n  p o d  n a s tę p n y  s y s te m  a ta k ó w  k o n c e n t r y ­
c z n y c h . E n e rg ic z n y  i, j a k  s ię  z d a je , z a p o w ia d a ją c y  
p o m y ś ln e  w y n ik i  o p ó r  s p o łe c z e ń s tw a  w ie lk o p o ls k ie ­
go p rz e c iw  z a le w o w i ż y d o w s k ie m u , p o k rz y ż o w a ł p la ­
n y  k la s o w c ó w  w  s a m e m  z a ło ż e n iu . „ S z c z y ty  p a r t y j ­
n e "  o d b y ły  te d y  w' p ie rw s z y c h  d n ia c h  w rz e ś n ia ,  tu ż  
p rz e d  z e b ra n ie m  s ię  w  W a r s z a w ie  VI Z ja z d u  D r u k a ­
rz y  i  P o k re w n y c h  Zaw o-dów  R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j ,  
„ w ie lk ą  -ta jn ą  r a d ę  w o je n n ą " .  Z a p a d ła  ś m i a ła  i s z y b ­
k a  d e c y z ja , pójść z odsieczą dla szturm ującego W iel­
kopolską żydostwa. P o s ta n o w io n o  z a te m  o g łs ić  
s t r a j k  w  P o z n a n iu ,  b y  u n ie m o ż liw ić , u k a z y w a n ie  s ię  
- ta m te jsz e j p ra s y ,  o r g a n iz u ją c e j  sp o łe c z e ń s tw o  do  

w a lk i  z ż y d o s tw e m .



W y k o n a n ie  te g o  p la n u ,  p o s ta n o w io n e g o  p rz e z  
s z c z y ty  p a r ty jn e ,  o d b y ło  s ię  g ła d k o  w  z w y k łe  p r a k ­
ty k o w a n y  i  ty lo k r o tn ie  w y p ró b o w a n y  sp o só b . W  
p o d n ie c o n e j a tm o s fe rz e  z ja z d o w e j z d o ła n o  z ł a tw o ­
ś c ią  n a r z u c ić  „ p o c z c iw y m  p o -zn a ń czy k o m " tę  u c h w a ­
łę. O d  czegóż p rz y s ło w io w a  w y m o w a  w a r s z a w ia ­
k ó w , u m ie ją c y c h  u d e r z a ć  w  na.jgó rn iie jsze  s t r u n y .  
P r z e c ię tn y  p o z n a ń c z y k  z w a r s tw  r o b o tn ic z y c h  p o s ia d a  
z p e w n o ś c ią  b a r d z ie j  z a o k r ą g lo n e  i r z e te ln e  w y k s z t a ł ­
ce n ie  . od  „ p rz e m iłe g o  w a r s z a w ia c z k a " ,  a le  niie m a  z. 
p e w n o ś c ią  -tej lo tn o ś c i,  co m ie s z k a n ie c  s to l ic y ,  i te g o  
w y ro b ie n ia  p a r ty jn e g o .  W  W ie ik o p o ls c e  p rz e c ie ż , j a k  
w  c a łe j t a m te js z e j  d z ie ln ic y , ż y c ie  p u b lic z n e  p rz e z  c a ­
łe  ł a t  d z ie s i ą tk i  sz ło  t o r a m i  m a ło  s k o m p lik o w a n e m i,  
o d b y w a ło 1 s ię  g łó w n ie  n a  p ła s z c z y ź n ie  s o l id a rn e j  w a l ­
k i  z n ie m c z y z n ą , — in a c z e j działo - s ię  m a g ru n c ie  w a r ­
s z a w s k im , p rz e o ra n y m  w z d łu ż  i w p o p rz e k  p rz e z  s o c ja ­
liz m  i w a lk i  p a r ty jn e .  To d a j e  w a r s z a w ia k o w i  n a r a -  
zie p rz e w a g ę  n a d  p o z n a ń c z y k ie m . T a  p r z e w a g a  u w y ­
d a t n i a  s ię  w y b itn ie  w  c a łe m  życiu; p u b l ic z n e m  R z e ­
c z y p o sp o li te j,  —  m im o  b o w ie m  sw y c h  is to tn y c h  w a r ­
to śc i W ie lk o p o la n in  n ie  o d g r y w a  w  p a ń s tw ie  te j r o l i ,  
j a k a b y  m u  s ię  s łu s z n ie  i z p o ż y tk ie m  d la  tegoż- p a ń ­
s tw a  n a le ż a ła .  M ieć n a le ż y  n a d z ie ję ,  że n a  d łu g o  t a k  
n ie  p o z o s ta n ie .' R ą d ź  j a k  b ą d ź  d z iś  j e d n a k  'n ie s te ty  
t a k  je s t ,  a  p o z n a ń c z y k  u le g a  p rz e w a d z e  i s u g g e s t j i  
w a r s z a w ia k a .  D ziś  te ż  d r u k a r z  i  z e c e r  p o z n a ń s k i  p o ­
d e jm u je  b e z n a d z ie jn ą  w a lk ę  z a ro b k o w ą , b y  s łu ż y ć  ce ­
lo m , z k tó r y c h  —  z a h y p n o to z o w a n y  d ia le k ty k ą  i  w y ­
m o w ą  w a r s z a w s k ą  — n ie  z d a je 1 so b ie  n a jm n ie js z e j  
s p ra w y . P o c z c iw ie c , g d y  s ię  p o  n ią w c z a s ie  o p a t rz y  
i s t r a ty  z p o z n a ń s k ą  d o k ła d n o ś c i ą . o b lic zy , b ę d z ie  o- 
w y m  p rz y s ło w io n y m  m ą d r y m  P o la k ie m  po sz k o d z ie .

Akcydensista.
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k a z a ły  s ię  w  p is m a c h  n a ­

sz y c h  o g ło sz e n ia  r o z m a i ty c h  d r u k a r ń ,  w  k tó r y c h  p o ­
s z u k iw a n o  a k c y d e n s is tó w  p ie rw s z o rz ę d n y c h , b ie g ­
ły c h  i  d z ie ln y c h  w  za w o d z ie .

Czy m a m y  d z is ia j t a k ie  s i ły ?  Z g ó ry  tw ie rd z ić b y  
m o ż n a , że n ie . O k rą g łe  10 l a t  u p ły n ę ło  od  w y b u c h u  
w o jn y  ś w ia to w e j .  W s z y s tk o , ' co ty lk o  ży ło  i  co- ty lk o  
m o g ło  b y ć  p o ż y te c z n e  k u  o b ro n ie  p a ń s tw  w o ju ją c y c h ,  
z a c ią g n ię to  b e z w z g lę d n ie  do  w o js k a .  N ie  o m in ię to  
ró w n ie ż  p r z y te m  d r u k a r z y .  N a jle p s z e  s i ły  d r u k a r ­
s tw a  p o c h ło n ą ł  m o lo c h  w o jn y . P o z o s ta ła  ty lk o  g e n e ­
r a c j a  s ta r s z a ,  k tó r a ,  a c z k o lw ie k  b y ła  d z ie ln ą , n ie  
s z ła  je d n a k  z b ie g ie m  -czasu w  s z tu c e  n a s z e j ,  k tó r ą  
w  ogó le  w  c z a s ie  w o jn y  z u p e łn ie  zianiedban-o.

N a  gru-za-ch -p ań stw  z a b o rc z y c h  -o d ro d z iła  s ię  P o l ­
s k a .  K ra j  n a s z , w o-jną s y s te m a ty c z n ie  z n is z c z o n y , 
p o tr z e b u je  -o d b u d o w y  p r z e m y s łu ,  f a b r y k  i t. -d. N ie  
m a m y  d o ty c h c z a s  w  P o ls c e  o d le w n i czcio-nek, k tó -  
r a b y  p o  w o jn ie  w y -d a ła  -choc iażby  je d e n  w z ó r  -obwó­
d ek , o rn -am en tó W  lu b  coś p o d o b n e g o , a  je ż e li  -się coś 
u k a z a ło ,  to  c h y b a  m a r n e  p o d ró b k i d a w n ie js z y c h  w z o ­
ró w  n ie m ie c k ic h  f i rm . J e s te ś m y  wię-c p o n ie k ą d  z m u ­
sz e n i, z a p o tr z e b o w a n ia  n a s z e  p -okryć z. .f irm  o b cy ch , 
z a g ra n ic z n y c h .

Ze -s ta ry c h  m -a te r ja łó w , k tó r e  w  -d ru k a rn ia c h  jio - 
s ia d a m y , n ic  n o w e g o , n a d z w y c z a jn e g o  n ie  s tw o r z y ­
m y , p o n ie w a ż  m ło d s z a  g e n e r a c j a  d r u k a r s k a  -nie z n a  
n a w e t  s p o so b u  u ż y c ia  te g o ż  z p o w o d u , że w z o ry  ty c h  
m a te r ja .łó w , k tó r e  o d le w n ia  z w y k le  do z a m ó w ie ń  do- 
łą c z a , -chlewa s ię  j a k  ś w ię to ś c i  w  b iu r k a c h  p p . p ry n -  
c y p a łó w , k ie ro w n ik ó w  lu b  o d d z ia ło w y c h , b y  t y l ­
k o  n ie  z g in ę ły , a  s k ła d a c z  a k c y d e n s i .s ta  m ło d s z e j

g e n e r a c j i ,  n ie  m a ją c  cho-ciażby  je d n e j  p o d k ła d k i  do 
p r a c  sw y c h , s tw o rz y  coś „n-ow ego" w  ro -d z a ju  d z iw o ­
lą g a ,  w y g lą d u  w s z y s tk ie g o  in n e g o , ty lk o  -nie a k c y -  
dems-u.

A kcy-densis-tę m -u sim y  s-ohie d z iś  d o p ie ro  w y c h o ­
w a ć , a le  n ie  w  te n  sp o só b , b y  p rz e d  n im  w z o ry  c h o ­
w a ć , k tó re , s ą  k o n ie c z n ie  p o tr z e b n e  d la  w zb u d z e-n ia  
f a n ta z j i  te-g-oż.

P rz y p o m in a m  so b ie  -d aw n ie jsz e  c z a sy . P r a c o w a ­
łe m  p rz e z  dłużsize la-ta w  jedne-j z w ię k s z y c h  d r u k a r ń  
n ie m ie c k ic h ,  w  k tó r e j  la te m , g d y  o g ó ln y  z a s tó j  w  p r a ­
cy  n a s t ą p i ł ,  k ie r o w n ik  te jż e  d r u k a r n i  w e z w a ł w s z y ­
s tk ic h  to w a rz y s z y  do  n a d z w y c z a jn e j  a k c j i .  K a ż d y  
z -nas u lo k o w a ł  s-obie -deskę lu b  g r u b ą  t e k tu r ę  n a  r e ­
g a le  —  i  z a c z ę ła  -się n a u k a , r y s o w a n ia  w z o ró w  n a j ­
r o z m a i ts z y c h  d ru k ó w . O-dbija.no s-obie c z ę śc i o r n a ­
m e n tó w  i o b w ó d e k , w y c in a n o , n a k l e ja n o  je  n a  a r ­
k u s z e ,  a  r e s z tę  do -konano  o łó w k ie m  i tu s z ą .  W  t a k i  
sp-o-só-b d r u k a r n i a  o w a  p r z y s z ła  do  w z o ró w , k tó r e  k a ż ­
d e j c h w il i  m ożna , b y ło  p rz e d ło ż y ć  k l i j e n to w i ,  a  te n , 
m a ją c  w y b ó r , w y s z u k a ł  so b ie  to , co- m u. do- g u s tu  
p rz y p a d ło .  N a jg łó w n ie js z y m  je d n a k  c e le m  b y ł te n , 
że k a ż d y  z k o le g ó w  m o ic h  n a u c z y ł  s ię  czeg o ś , co m u  
s łu ż y ć  m o g ło  z  p o ż y tk ie m  n a  d a ls z e  la ta .

D z iś  n ie je d e n  z m ło d s z y c h  s k ła d a c z y  a k c y d e n s o ­
w y c h  m ó g łb y  s ię  w z b ić  n a  w y ż y n y , g d y b y  n ie  b r a k  
m a te r j a łu  n o w e g o , o d p o w ie d n ie g o  d o  d z is ie js z y c h  c z a ­
só w  i d ą ż e ń . N as-tę-pnie -nie t r z e b a  -zbytn io  k ręp -ow ać 
je g o  f a n ta z j i ,  s łu ż y ć  m u  w ię c e j  r a d ą  i p o m o c ą , a  n ie  
k r y ty k o w a ć  b e z w z g lę d n ie , g d y  p r a c a  je g o  n ie  p r z y ­
p a d n ie  do g u s tu  p r y n c y p a ła ,  k ie r o w n ik a  lu b  o d d z ia ­
łowego-, g d y ż  k r y t y k a  t a k a  n ie r a z  z b y tn io  zn ie-chęca. 
Ze s ta r y c h  m a te r ja łó w ,  k tó r e  po  d z iś  d z ie ń  k a ż d a  
d r u k a r n i a  po -siada , k tó r e  -części-owo w  ry b -k a c h  się  
z n a jd u ją ,  lu b  k tó r e  m o ż e  ,n a w e t  w y m ie c io n o , s k ła d a c z  
t a k i  n ic  z u ż y tk o w a ć  n ie  m o ż e , bo  b r a k  ty c h  w ła ś n ie  
z g u b io n y c h  c z ęśc i -obw ódek  lu b  o r n a m e n tó w  n ie  d o ­
z w a la  m u  c h o c ia ż b y  je-dnej c a ło ś c i  s tw o rz y ć .

P o d p a d a ją c e -m  je s t ,  że z n ie je d n e j  m a łe j  d r u k a r n i  
n ie r a z  le p sz e  d r u k i  a k c y d e n s o w e  w y c h o d z ą , a n iż e l i  
z w ie -lk ich , g d z ie  pr.z-ecież p -o w in n o  s ię  k ła ś ć  n a c i s k  
n a  to , b y  k l i j e n t a  z a d o w o lić . L ec z  n ie  m o ją  r z e c z ą  
je s t ,  s z u k a ć  p rz y c z y n y  te g o ż . Wi-d-oczinie z a le ż y  to
o-d -s to p n ia  in te l ig e n c j i  i k u l t u r y  o d n o śn e g o  p r y n c y ­
p a ł a  lu b  d y r e k to r a ,  k tó r y ,  id ą c  z b ie g ie m  c z a s u , z a ­
m a w ia  so-bie najn-ow s-ze rz e c z y  z -ry n k u  d r u k a r s k ie g o ,  
p o le c a ją c  s ię  p rz e z to  k l i j e n ie l i  le p s z e m  w y k o n a n ie m  
d ru k ó w .

W r a c a j ą c  je-szcze r a z  do  g łó w n e j rz e c z y , t. j. do 
p r a c y  a k c y -d e u s is ty , po-zw olę so b ie  z w ró c ić  u w a g ę  n a  
a r ty k u l ik  -pod ty tu ł e m :  „ K a lk u la c ja  a  r z e c z y w is to ś ć " , 
u m ie s z c z o n y  w  n u m e rz e  17, . ta rg o w y m , P .  G ra f., 
k tó r y  p rz e z  n ie d o p a tr z e n ie  m e t r a m p a ż a  i r e w iz o r a  
ro z e rw a n o  i p o d z ie lo n o  n a . k i l k a  częśc i, i to :  p o c z ą ­
te k  n a  s t r .  138, dal-sza część  n a  s t r .  140 z g ó r y  a ż  do  
l in j i  końc-ow ej, n a s t ę p n a  część  z n a jd u je  -się w  a r t y ­
k u le  „ J a k  p -rzed łu ży ć  u ż y te c z n o ś ć  l in j i  o r n a m e n tó w "  
i ro z p o c z y n a  s ię  u stę -p em  „ N ie je d e n  z p ry n c y p a łó w " , 
k o ń c z y  s ię  z a ś  ró w n ie ż  w  n a s tę p n y m  ła m ie .

Gr.

Z chwili bieżącej.

Praca w państwowych zakładach graficznych,
Z p-ow odu z a r z u tó w  je d n e g o  z p is m  („ R o b o tn ik "  
27 s ie rp n ia ) .  P a ń s tw o w e  z a k ła d y  g ra f ic z n e  w y ja ś n ia ­
ją ,  iż  n a jw y ż s z a  p ła c a  d la  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  n a  

d n ió w k ę  w y n o s i  n ie  80 z ło ty c h  lecz  28 z ło ty c h  ty g o d -



Kto chce?
aby o jego f irm ie , p rzed sięb io rstw ie , handlu  

w ied zian o  i  kupyw ano
niech ogłasza w  piśm iefachow em
„Przegląd Graficzny 

i Papierniczy”.

Niezwiązkowi

zecerzy, maszyniści graficzni, 
litografi, kam ieniodrukarze  

i introligatorzy,
zecerzy chcący się nauczyć 

stawiać na maszynie,

oraz uczniowie chcący sic douczyć
znajdą natychmiast stałe umieszczenie w Dru­
karniach Poznańskich za wynagrodzeniem 
przyznanem przez abitraż z dnia 4 bm. Zgło­
szenia wprost do Drukarń Poznańskich lub 

go Gen. Sekr. Stary Rynek nr. 4.

Związek Zakładów Graf. i Wydawniczych
na Polskę Zachodnią.

n io w ó . D o d a ć  n a le ż y , iż  Z a k ła d y  g ra f ic z n e  n ie  t r z y ­
m a ją  s ię  c e n n ik a  R a d y  p o łą c z o n y c h  o rg a n iz a c y j  p r z e ­
m y s łu  g ra f ic z n e g o , u w a ż a ją c  n o r m y  p la c  te g o  c e n ­
n ik a  z a  z b y t n is k ie  i s to s u ją  w  n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  
s ta w k i  o 100 p ro c . z g ó r ą  w y ż sz e  n p . w e d łu g  c e n n ik a  
s t a w k a  o d b ie ra c z k i  d r u k a r s k ie j  w y n o s i  10 zł 20 g r  
ty g o d n io w o , P . Z. G. za ś  p ła c ą  24 zł 84. g r. P ła c a  po 
t r z y  d n i w  ty g o d n iu  p rz y  z m n ie js z o n e j  p r o d u k c j i  m a  
n a  c e lu  n ie  c h ę ć  o s z c z ę d z a n ia , lecz  o d w ro tn ie  d a n ia  
m o ż n o śc i z a r o b k o w a n ia  p o d w ó jn e j lic z b ie  p ra c o w n i-  
czek , w  ra z ie  b o w ie m  z a s to s o w a n ia  o g ó ln e j p r a c y  d la  
w s z y s tk ic h  p r a c o w n ic  po 6 d n i  w  ty g o d n iu ,  n a le ż a ło ­
b y  p o ło w ę  o b e c n y c h  p ra c o w n ic  z re d u k o w a ć , p o z b a ­
w ia ją c  je  p rz y  d z is ie js z y c h  w a r u n k a c h  o g ó ln e g o  z a ­
s to ju  w  p r z e m y ś le  z u p e łn ie  z a ro b k u . Co do z a r z u tu ,  
iż  n ie k tó r e  p r a c o w n ic e  s ą  w y ró ż n ia n e ,  ho  p r a c u ją  s t a ­
le p o  6 d n i  w  ty g o d n iu ,  w y ja ś n ić  n a le ż y , iż  n ie  je s t  
to  s k u tk i e m  p r o te k c j i ,  le cz  w y n ik a  z c h a r a k t e r u  p r o ­

d u k c j i  P . Z. G., k tó r a  w  n ie k tó r y c h  d z ia ła c h  w y m a g a  
p e w n e j lic z b y  o só b  p r a c u ją c y c h  s ta le  bez- p rz e rw y  
i z a m ia n y  n a  b a r d z ie j  o d p o w ie d z ia ln y c h  p o s te ­
r u n k a c h .

Dziennikarze tureccy w Polsce. W  W a rs z a w ie  
b a w ią  o b e c n ie  d z ie n n ik a rz e  tu re c c y ,  k tó r z y  p rz y b y li  
do  P o ls k i  c e le m  z a p o z n a n ia  s ię  ze s ta n e m  n a s z e g o  
r o ln ic tw a ,  h a n d l u  i f in a n só w '. G oście  po  z w ie d z e n iu  
W a r s z a w y  z w ie d z ą  G ó rn y  Ś lą s k ,  K ra k ó w  i T a rg i  
W s c h o d n ie  w e  L w o w ie .

Udział Rosji w Kotońskich Targach Jesiennych. 
W e d łu g  z a p o w ie d z i p r z e d s ta w ic ie l i  ro s y js k ie g o  k u -  
p ie c tw a  w  B e r l in ie ,  w y s ta w i  R o s ja  n a  te g o ro c z n y c h  
K o to ń sk ic h  T a r g a c h  J e s ie n n y c h  (14 do  19 w rz e ś n ia )  
sw ioje n a jw a ż n ie js z e  p ło d y  w yw ozow ie. C h o d z i tu  
g łó w n ie  w  p ie rw s z e j  l in j i  o s u ro w c e  i p ó łf a b ry k a ty ,  
d a le j  za ś  o  w y ro b y  r o s y js k ie j  s z tu k i  lu d o w e j i p r z e ­
m y s łu  g ra f ic z n e g o .
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Książka hamulcem nauki.
„Gazeta Szamotulska" z dnia 13 b. m. pisze:
Nieslychanem się wyda, by książka mogia być prze­

szkodą w nauce,'a jednak tak jest. Książka jest hamul­
cem nauki nie w Afryce, ani w Tybecie, ani w dzikiej 
Mongolji, lecz tylko w Polsce, gdzie nauczaniem kieruje 
Ministerstwo Wyznań i Oświecenia, ustanowione i opła­
cane właśnie na to, aby dbało o rozwój nauki w szko­
łach i aby stworzyło jak najdalej idące, pod tym wzglę­
dem ułatwienia. Tymczasem zamiast ułatwień, najwyższa 
nasza władza szkolna wysila się na wyszukiwanie utrud­
nień aby tylko naukę opóźnić, a uczniom nie pozwolić 
korzystać z każdego dnia pomnażającego ich wiadomości.

Dzieje się tak dlatego, że do nauki w szkole potrze­
bna jest książka.

Wiedząc o tem. że każdy uczeń od pierwszego dnia 
pobytu w szkole potrzebuje książki, władze szkolne po­
winny wszelkimi sposobami starać się o to, aby uczeń 
już wcześniej książkę tę mógł nabyć.

Tymczasem dzieje się. zupełnie inaczej. Nie tylko 
z końcem roku szkolnego, ale i przez całe wakacje pe­
dagogowie nie mają pojęcia z jakich podręczników będą 
uczyli w roku następnym i dopiero w dniu 1. września 
specjalną jakąś łaską oświeceni ustalają książki, które mło­
dzież powinna jutro przynieść do klasy, boć przecież w dniu 
drugiego września nauka rozpoczyna się w całej pełni.

Zważmy teraz taki wypadek, że prawie wszystkie pod­
ręczniki najzupełniej odpowiednie jeszcze przed dwoma 
miesiącami nagle wyrzuca się z szkoły, a tych nowych 
młodzież nabyć nie może, bo albo niemaja ich księgarze, 
bo nie przygotowali się na taką kalejdoskopową zmianę 
w przeciągu jednege dnia, albo też co się w kilku wy­
padkach zdaża, polecona i wymagana przez nauczycieli 
książka wcale jeszcze nie istnieje, bo uczony dopiero za­
myśla ją napisać. Jednak ma ona istnieć w spisie ksią­
żek obowiązujących w szkole, wygotowanym na minister- 
jalnem biurku...

Nie trudno sobie wyobrazić jak niesłychany powstaje 
przez to w szkole bałagan. Kilku uczni potrafiło gdzieś 
zdobyć książki; ma ją także nauczyciel, wedle niej wy­
kłada i wymaga. Gdy jednak większość klasy książek 
nabyć nie może, większość uczni zadanych lekcji nie umie, 
czyli od początku roku aż do dzisiaj z nauki zupełnie nie 
korzysta.

To jest dzisiejszy stan nauki w szkole, wobec któ­
rego lepiej byłoby siedzieć młodzieży jeszcze na wakacjach,

Warto się dowiedzieć, dlaczego młodzież nie może 
nabyć książek. Przyczyna leży nie tylko w spóźnionem 
ustalaniu podręczników ale także w czemś innem, co jest 
znacznie ciekawsze.

Prawie trzy czwarte wszystkich książek, używanych 
w szkole średniej pochodzi z wydawnictw tzw. „Książ­
nicy Polsk. Tow. Nauczycieli szkół wyższych". Ta Książ­
nica mająca swą siedzibę we Lwowie ma to szczęście, 
że akcjonarjuszami jej i współwłaścicielami są oprócz auto- I

rów książek różni byli ministrowie oświaty, różni Ra­
taje i Głąbińscy, zawsze jeszcze mający głos i znaczne 
wpływy na władze kierujące naszą oświatą.

Trzeba zważyć, że wydawanie książek szkolnych to 
jest znakomity interes, który szkaradnie mogłaby popsuć 
jakakolwiek konkurencja. Dlatego 1 0  „Książnica" skupia­
jąca około siebie licznych pisarzy książek i wielu wspól­
ników stojących blisko ołtarza wszelkiemi sposobami za­
biega, aby wydawane przez nią książki były przez mini­
sterstwo nakazane do używania w całej Polsce. Zabiegi 
są najzupełniej skuteczne.

Są one skuteczne do tego stopnia, że każdy autor 
i każde wydawnictwo z góry może wiedzieć, że żaden 
podręcznik szkolny nie wydany przez „Książnicę1' nie uzy­
ska aprobaty. Należy zaznaczyć, że od wydawania ksią­
żek szkolnych szczególnie wykluczone są wydawnictwa 
wielkopolskie, chociaż tutaj znajdą się równie znakomici 
autorzy książek i wydawnictwa doskonale przyposobieni 
do wydawania książek szkolnych.

Jedna „Książnica" otrzymuje monopol....
Monopol ten, rozciągający się na całą Rzeczypos­

politą, jest niesłychanie szkodliwy dla sprawy nauczania. 
„Książnica" w swem zachłannem dążeniu pochwycenia 
w swe ręce wszystkich podręczników szkolnych dla ca­
łej Polski sprawia, że gdy przyjdzie do tego, aby te pod­
ręczniki istotnie młodzieży dostarczyć, pozbawia szkołę 
książki, bo jedno wydawnictwo absolutnie nie jest w sta­
nie wydrukować tych miljonów egzemplarzy książek, ja­
kie są potrzebne z początkiem każdego roku szkolnego.

Wysokie władze szkolne, urzędujące przy zielonym 
stoliku nie starają się nawet zastanowić nad tem, czy usta­
nowienie takiego monopolu książkowego jest możliwe, bo 
od myślenia uwalnia je „szimel", istniejący niegdyś we 
Lwowie, gdy jedno tylko „C. K. Wydawnictwo książek 
szkolnych" całą Galicję zaopatrywała w książki szkolne. 
Jeżeli taki sposób wydawania książek szkolnych mógł za­
dowolić zapotrzebowanie małego kraiku „Galicji", to sta­
nowczo nikomu nie można oddać wyłącznego prawa wy­
dawania książek szkolnych dla całej Polski, ponieważ ledna 
firma zadaniu takiemu nie zdoła sprostać. To też książki 
drukuje się na gwałt, zamiast druk ten rozdzielić na tak  
liczne bez pracy stojące drukarnie w W ielkopolsce, 
które robotę tę wykonałyby o wiele taniej. Nas stać na 
to, abyśmy dostarczyli swej młodzieży książek szkolnych 
w dostatecznej ilości i na cżas, więc niech w tem nie 
przeszkadzają bałaganowe rozporządzenia!

Gdy się zważy, że zmonopolizowanie wydawnictwa 
książek szkolnych, a przez to opóźnienie w ich dostar­
czeniu przynosi szkodę sprawie nauczania, trudno nie obu­
rzać się na protekcyjny system aprobowania podręczni­
ków szkolnych dla pewnych tylko przyjaciół i na takie 
lekceważenie wychowania i nauczania młodzieży.

Jakiemże prawem młodzież wielkopolska ma cierpieć na 
niedostatek książki, tylko dla tego że pewna klika lwowsko- 
warszawska, chce robić interes na wydawaniu książek 
szkolnych?!



M oże p rze c ie ż  w  naszym  m in iste rstw ie  ośw iaty  je s t 
p rzynajm niej jeden  człow iek , |na ty le  ośw iecony , aby z ro ­
zum iał, że  tak ie , do ab su rd u  dop row adzone  z c e n tra liz o ­
w anie w ydaw nic tw a k siążek  szkolnych, przynosi szkodę 
nauce  i m oże p rze c ie ż  znajdzie się  k to ś  na ty le  od od ­
w ażny, k tó ry  m ógłby s ię  p rzec iw staw ić  klice, dla k tó rej 
n iczem  je s t in te re s  nauki, w obec in te resu  w łasnej k ieszen i!

Produkcja wydawnicza Rosji 
Sowieckiej.

M ichel de Herbigny] podaje w  jednym  z osta tn ich  
zeszy tó w  ,,R evue de deux m ondes” (vol. 21 z 15/V  1924) 
c iek a w e  uw agi o produkcji w ydaw niczej S ow ietów . U w agi 
te , o p a r te  na m aterja łach  oficjalnych, nie w yczerpu ją  
ca łośc i, zaw ie ra ją  jednak  w iele c h a rak te ry s ty cz n y ch  sz c z e ­
gółów , z k tó rem i w arto  zap o zn ać  sz e rszy  ogól.

Ilość publikacji rosy jsk ich  od r. 1918 była bardzo  
w ielka, gdyż sk ładały  się  na nią em igracja i S ow iety . E m i­
g rac ja  n ad e r czynna, publikow ała spo ro , tak , że  ilościow o 
p rześc ig a ła  ona p ro d u k cję  k rajow ą, a stan  ów  trw a ł aż 
do o sta tn ich  m iesięcy  r. 1923, gdy w sk u tek  po g o rszen ia  
s ię  sto sunków  na rynku  niem ieckim , gdzie g łów nie ruch  
ten  się  ko n cen tro w ał, i z ręcznych  pociągn ięć  S ow ietów , 
one to  na plan p ie rw szy  w ystąp iły , u su w ając  w  cień 
sw ych g roźnych  ryw ali. O  ile jednak  u jęcie  s ta ty s ty c zn e  
w ydaw nic tw  em igracyjnych  nie je s t ła tw e, o ty le  p ro ­
dukcję so w ieck ą  p row adzi w  ew idencji oficjalny biu le tyn  
bib liograficzny, w ydaw any  począw szy  od sie rpn ia  r. 1922 
dw a razy  na m iesiąc  w  zeszy tach  o 48  do 80  s tr . 8°. 
P ub likac je  perjo d y czn e  p ro w ad zo n e  są  osobno z podaniem  
form atu , w ym iarów  w cen ty m etrach , ilości stro n , w ysokości 
nak ładu  a c z ę s to  i tre śc i, co w skazuje , że  na tę  s tro n ę  
produkcji w ydaw niczej zw rócono  g łów ną uw agę.

W arunk i, w  jak ich  rozw ija s ię  p ra s a  sow iecka , są  
z n aczn ie  g o rsze , niż w  czasach  ca ry zm u ; w  m iejsce 
bow iem  cen zu ry  p rzy szed ł m onopol w ydaw niczy , k tó ry  
oczyw iśc ie  w yw iera ł decydu jący  w pływ  na c h a ra k te r  
i t r e ś ć  publikacji. N a plan p ierw szy  w ysuw ają s ię  m ie­
sięczn ik i p ro p ag an d y sty czn e , w ydane p rzez  w ładze 
ce n tra ln e  w  M oskw ie i lokalne w każdem  niem al m ieście 
gubern ia lnem ; ich rozm iary  rozm aite  (od 36 s tr . do 
150 in 4°; nak iad  w aha się  od 1000 egz. do 5000  
p rzec ię tn ie  za ś  w ynosi 2000  egz. m iesięczn ie.

D rug ie  m ie jsce  zajm ują m iesięczn ik i w o jskow e 
pub likow ane od ausp icjam i T ro ck ieg o , K am ieniew a i innych 
najw ybitn ie jszych  p rzed staw ic ie li kom unizm u. W ydaw ane 
s ta ran n ie , z ilustracjam i i m apam i, o siąga ją  znaczny  
nak ład  od 3000  do 8000  egz. m iesięczn ie. N o szą  one 
na o k ład ce  ch a rak te ry s ty cz n ą  p rz e s tro g ę : „S p rze d aw an ie  
num eru  teg o  b ęd z ie  k a ran e , jako rabunek  w łasności ludu“ .

Z czasop ism  naukow ych, rozw ija ją  się  jedynie 
m edyczne, k tó rych  ilość je s t znaczna. P rzed ew szy stk iem  
w ym ienić należy  pub likacje klinik i to w arz y stw  m os­
k iew sk ich , p io tro g ro d zk ich , kazańsk ich , w olodzkich , 
charkow sk ich , je k a te ry n b u rsk ich , obok śc iś le  specja lnych , 
pośw ięconych  poszczególnym  kierunkom  i dyscyplinom . 
W ydaw ane są  bard zo  okazale , nak ład  ich w ynosi k ilka  
(2— 6) ty sięcy , ty lko o rg an  z rz esz en ia  p racow n ików  
le k a rsk o  - san ita rn y ch  (W sem ed ikosan trud ) po jaw ia się  
co m iesiąc w  1000 egzem plarzy .

C zaso p ism a  naukow o o c h a ra k te rz e  innym, k tó re  do 
podtrzym ania obecnego  regim e’u niczem  przyczyn ić  się 
nie m ogą, albo poupadały  z w ybuchem  rew olucji, alb 
te ż  w iodą żyw ot suchotn iczy . Z nane pism o h isto ryczno  
„ S ta r in a ” ukazu je  się  kw arta ln ie  w  2000  egz. na m oce 
„ sp ec ja ln e g o ” d ek tre tu  rządow ego . P odobn ie  przedstaV  
w ia się  sy tuacja  innych czasop ism . Z a to  „ A te is ta ” - 
k tó ry  dla tem  ła tw ie jszego  oddziaływ ania na szerok ie , 
m asy zm ienił ty tu ł na „ .B ezbożnik” , po jaw ia się  „conaj- 
mniej dw a razy  na m ie s ią c” w  15.000 egz. w ielk iego  
form atu .

O so b n e  m ie jsce zajm ują w ydaw nictw a w łasne o rg a ­
nów  rząd u  cen tra lnego , rozm aite  biuletyny, b ite  w o lb rzy ­
mim nak ładz ie  (np. biuletyn kom isarja tu  ludow ego sp ra w ie ­
dliw ości w ychodzi co dw a lub trzy  dni w 3 0 .000  egz.) 
i czasop ism a „w y c h o w a w cz e”, (m iesięczniki i tygodniki) 
p rze zn ac zo n e  dla szerok ich  m as i dla m łodzieży, w yda­
w ane s ta ran n ie  w  znacznych  rozm iarach  o nak ładzie  
5000  do 9000  egzem plarzy .

O bjaw em  w ielce  ch a rak te rystycznym  je st fakt, że
0 ile liczba czasopism  dow odzi racze j tendencji ku 
zw iększan iu  się, o ty le ilość dzienników  sta le  m aleje ; 
na jlep szą  ilu s trac ją  tego s ta ty s ty k a  za p ierw szych  7 m iesięcy 
r. 1922, k tó re j po czą tk o w e i końcow e cyfry p rz e d s ta ­
w iają s ię  n as tęp u jąco : czasop ism a w  styczniu  1922— 203, 
W lipcu t. r .— 249, stan  dzienników  w  tym sam ym  o k resie  
w yraża się  w  cyfrach  302  i 196. N atom ias t w zrosła  
w  tym  cz as ie  liczba ulo tnych druków , k tó ra  z 338 
w  styczn iu  dosz ła  do 1042 w  lipcu r. 1922. P rodukc ja  
k siążek  p rzed staw ia  się  n a s tę p u ją c o : s tyczeń  —  436,
lu ty  —  464, m arzec  —  851, kw iec ień  —  654, maj —  
872, czerw iec  —- 932 (maximum), lipiec —  752. S to ­
su n ek  w ydaw nic tw  w  języ k ach  obcych do rosy jsk ich  
w y raża  się  w  c y f ra c h : dla k siążek  22  : 752, dla c z a so ­
pism  18 : 249, dla dzienników  17 : 296.

Z książek , w ysuw ają s ię  na plan p ierw szy  b roszu ry  
ag itacy jne , popu la ryzu jące  pom ysłu czy  ro zp o rząd zen ia  
rząd o w e (n. p. b ro szu rk ę  o podatkach  rozrzu co n o  b e z ­
p ła tn ie  w  100.000 egzem plarzy). N adto  dom inujące 
m iejsce zaję ły  s ta le  pod ręczn ik i dla szkó ł elem en tarnych , 
specja ln ie  pod kątem  program u kom unistycznego  uk ładane, 
k tó rych  nak ład  w ynosi obecn ie  je szc ze  od 50 .000  do
3 9 0 .0 0 0  egzem plarzy . Z re sz tą  za in te re so w an ie  dla 
w ydaw nic tw  p ropagandystycznych  s ta le  s ię  zm niejsza. 
N aw et w ydaw nictw o zb io row e pism  Lenina, za d e k re to ­
w ane p rzez  IX rosy jsk i k o n g res  kom unistyczny , nie 
c ieszy  s ię  poparc iem , tak , iż nak ład  od tom u do tom u 
m aleje i dziś p rzy  VI i VII tom ie w ydaw nic tw a, obli­
czonego  na 20  lub 40 tom ów , nak ład  w aha się  m iędzy
2 0 .0 0 0  a 10 .000  co w obec 4 0 .0 0 0  egzem plarzy  w  których  
rozchodziło  się  to  dzieło  je szc ze  w  r. 1921 je s t bardzo  
znam ienne.

T en d e n c ję  rozw ojow ą na tom iast p rze jaw ia  lite ra tu ra  
lekka, b e le try sty k a  obca w  p rzek ładach , publikow ana 
W zb io rze  „L ite ra tu ra  p o w sze ch n a” pod red a k c ją  Łuna- 
czarsk ieg o . O  jej popu larnośc i pouczy  kilka p rzyk ładów ;
1 ta k  „P sy ch o lo g ja  W . Ja m e sa  doczeka ła  się  już 8 w yda­
nia w  3 0 0 0  egz., „D am a k am eljo w a” A. D um asa w yszła 
od razu  w  5000  egz., u tw ory  M aupassan ta  i R. R ollanda 
w ychodzą w  10.000 egzem plarzy . O czyw iście , że  w y­
daw nictw o to  zo s ta je  pod o s trą  cenzu rą , n ied o p u szcza -



jącą utworów sprzecznych z materjalistycznym światopo­
glądem Sowietów; dzieła, które ogólnym swym 
charakterem nie godzą w ustrój komunistyczny, podlegają 
czasem — w razie potrzeby — operacjom „liberalnym", 
usuwającym najlżejszą nawet nutę religijną, lub Ośmie­
szającym ustępy niezgodne z materjalizmem.

Nie leży odłogiem i historja Rosji, która odpowiednio 
potraktowana i oświetlana, doczekała się 4-tomowego 
podręcznika prof. M. Pokrowskiego, wydawanego w 50.0d0 
egzemplarzy. Podobną jest akcja w kierunku historji 
religji, prowadzona przez towarzystwo propagandy, 
ośmieszającej kler a zwłaszcza papiestwo. Celom pro­
pagandy siuży również i muzyka. Poucza o niej „Katalog 
wydawnictw muzycznych Państwa Rosyjskiego za lata 
1919— 1922“, rejestrujący na 40 str. o f ic ja ln ą  produkcję 
muzyczną — P a ń stw a  (!). Są to utwory muzyki instru­
mentalnej i wokalnej, urabiającej odpowiednie nastroje 
mas, choć nie brak tu i niespodzianki w postaci... 
, Missa soiemnis” Beethowen’a, umieszczanej w progra­
mie koncertu „Filharmonji Państwowej".

Przechodząc do ogólnej charakterystyki produkcji 
wydawniczej sowieckiej, zauważyć należy, że o ile 
poszczególne cyfry statystyk oficjalnych nieraz zastana­
wiają, o tyle jej poziom naukowy i moralny nie wytrzy­
muje krytyki. Poza jedyną dziedziną medycyny, której 
propaganda spopularyzowała w szerokich masach pewne 
ogólne zasady hygieny, nauki inne stały się tylko po­
krywką dla propagandy politycznej. Z tym postępującym 
upadkiem produkcji umysłowej, idzie upadek przemysłu 
drukarskiego; ilość miast z czynnemi drukarniami stale 
się zmniejsza, tak samo i ilość drukarń. Z 178 miast, 
■mających wiasne drukarnie w styczniu r. 1922, pozostało 
w lipcu b. r. tylko 110, a i z tego tylko 15 może 
poszczycić się jakąś poważniejszą produkcją, reszta pusz­
cza w świat ulotki. Szerzą się za to inne metody reprodu­
kowania myśli: rękopisy i powielane kopje maszynowe. 
Gdzie szukać przyczyn upadku rosyjskiej twórczości 
umysłowej, tak niegdyś bogatej, a i dziś otoczonej potężną 
opieką rządu sowieckiego? Odpowiedź na to jedyna: 
brak wolności, jednostronna tendencyjność o charakterze 
negatywnym, przekreślającym i burzącym drogą rewolucji 
to, co w kulturze jest wynikiem długowiekowych ewolucyj.

„Przewodu. B i bij/

Tandeta „mniejszoszczowa".
W  h a n d la c h  p a p ie r n ic z y c h  w  b. K o n g re só w ce  

s p o tk a ć  m o ż n a  w ie le  c u d o tw ó rc z y c h  a r ty k u łó w , k tó -  
r e m i  o b d a r z a ją  k u p c ó w  p o m y s ło w e  „m n ie jszo sizczy " . 
Międ-zy in n e m i -sp o tk ać  -tam  m o ż n a  ż y c z e n ia  „ N a  
„sreb rne G o d y ", w  k tó r y c h  c z y ta m y  n a s tę p u ją c y  
w ie r s z  n a tc h n io n y :

R o z tw ó rz c ie  r a d o ś c i  s e rc e  W asze, 
t a  ś re to rn a  M y r ta  b ły szcz i 

i  p rz y s p o s o b ią  się  
do  n a jp ie ń k n ie j-s z e g o  -stro ju  
co w a s  d z iś  uw ię-ncza .

N ie c h  R óg  b ło g o s ła w i i -n ad a l wa-sz 
z w ią z e k  i  u ź y c z i w a m  'p ra w d z iw e g o  

sz c z ę śc ia , 
a ż  kie-dyś te n  z ło ty  s tró j  

z a b lis z c z y  te j s z c z ę ś liw e j P a ź e .

G d y b y  ż y c z e n ie  z iśc iło  s ię : „a ż  k ie d y ś  tem z ło ty  
s tró j  zab łi-szezy  te j  s z c z ę ś liw e j P a ź e "  — to  b y ło b y  to  
sz cz ęśc ie  b a rd z o  w yko-szlaw iom e.

Że p o d o b n a  t a n d e ta  w o g ó le  z n a le ź ć  s ię  m oże  
w  h a n d lu ,  ś w ia d c z y  ty lk o  o n is k im  s ta n ie  k u p ie c tw a ,  
r e k r u tu ją c e g o  s ię  sz c z e g ó ln ie  n a  p r o w in c j i  z p r z y ­
g o d n y c h  p a r ta c z y .  P o w in s z o w a n ie  p o w y ż sz e  z n a ­
la z łe m  w  p e w n e j „ k s ię g a rn i"  w  K a lis z u .  C z y ta ją c  
te n  u n i k a t  o d c z u w a  s ię , j a k b y  się  m ia ło  „n ó ż  w  b r z u ­
c h u " . D użo  w in y  p o n o s i  tu t-a j i k u p u ją c a  p u b lic z n o ś ć , 
k tó r a  n a b y w a  po-d-otony „ to w a r  m niejs-zo-szczo-wy".

j 1 Notatki | j
Rozszerzenie zakresu działania P. K. O. R o z p o ­

r z ą d z e n ie m  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j  z a k r e s  p r a ­
cy  P o c z to w e j K a s y  O sz c z ę d n o śc i z o s ta ł  z n a c z n ie  r o z ­
s z e rz o n y . R o z p o rz ą d z e n ie  to  b o w ie m  w  z a rz ą d . 3 
ro z s z e rz a  z a d a n ie  P . K. O. p o z a  d o ty c h c z a s  p ro w a -  
d z o n e m i o b r o ta m i o sz c z ę d n o śc io w e m i, c z e k o w e m i 
o ra z  p a p ie r a m i  w a r to ś c io w e m i n a :  p rz e k a z y w a n ie  
p ie n ię d z y  z a g ra n ic ę ,  in k a s o  w e k s l i  i in n y c h  n a le ż n o ­
śc i, n a b y w a n ie  i  s p rz e d a ż  n a  z le c e n ie  u c z e s tn ik ó w  
o b ro tu  P . K. O. w s z e lk ic h  p a p ie ró w  p ro c e n to w y c h  
i d y w id e n d o w y c h , w a lu t  i d e w iz  i td .  S ą  to  w ię c  p r a ­
w a , w y m a g a ją c e  z n a c z n e g o  ro z s z e r z e n ia  o r g a n iz a c j i  
te c h n ic z n e j  P . K. O. P r a c e  w  ty m  k ie r u n k u  s ą  u s i l ­
n ie  w  P . K. O. p ro w a d z o n e , ta k ,  iż  u r u c h o m ie n ie  n o ­
w y c h  d z ia łó w  p r a c y  w  P . K. O. s p o d z ie w a n e  je s t  
w  p ie rw s z e j  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a .

Podwyższenie podatku od kart do gry. K a r ty  do 
g ry  p o c h o d z e n ia  z a g ra n ic z n e g o  u le g ły  p o d ro ż e n iu  
w s k u te k  p o d w y ż s z e n ia  c ła  —  z 247 n a  1000 z ło ty c h .

Niebawem znikną papierowe grosze. W  z w ią z k u  
ze z w ię k s z e n ie m  s ię  i lo ś c i b i lo n u  m e ta lo w e g o  M in i­
s te r s tw o  S k a r b u  p o le c iło  w s tr z y m a ć  e m is ję  g ro s z o ­
w y c h  b ile tó w  z d a w k o w y c h . W  ty c h  d n ia c h  z n isz c z o ­
n o  z n a c z n ie js z y  z a p a s  ty c h  b ile tó w .

Zgłaszanie przedsiębiorstw przem ysłowych do 
ubezpieczenia od nieszczęśliw ych wypadków. W e d łu g  
o b o w ią z u ją c y c h  p rz e p is ó w  p r a w n y c h  p o d le g a ją  o b o ­
w ią z k o w i u b e z p ie c z e n ia  od  n ie s z c z ę ś liw y c h  w y p a d ­
k ó w  w s z y s tk ie  f a b r y k i  i w a r s z t a ty  rz e m ie ś ln ic z e ,  k tó ­
r e  z a t r u d n ia j ą  w uęcej ja k  10 p r a c o w n ik ó w  lu b  w  k tó ­
r y c h  u ż y w a , s ię  m o to ry  lu b  m a s z y n y  p ę d z o n e  p a r ą ,  
w o d ą  lu b  in n ą  s i l ą  e l e m e n ta r n ą  lu b  te ż  z w ie rz ę c ą . 
N ie z a le ż n ie  od  p o w y ż sz y c h  w a r u n k ó w  p o d le g a ją  
u b e z p ie c z e n iu  ta k ż e  i m n ie js z e  w a r s z t a ty  r z e m ie ś ln i ­
cze, bez  w z g lę d u  n a  u r z ą d z e n ie  p r z e d s ię b io r s tw a  ( m a ­
sz y n o w e  lu b  rę c z n e )  i  bez  w z g lę d u  n a  ilo ś ć  z a t r u d n io ­
n y c h  p r a c o w n ik ó w  i to : k o w a le ,  ś lu s a r z e ,  b la c h a rz e ,  
d e k a rz e ,  m u r a r z e ,  m ły n a rz e ,  k o m in ia r z e  i rz e ź n ic y . 
U b e z p ie c z e n iu  p o d le g a ją  ta k ż e  w s z e lk ie  h a n d le , ' o ile  
z a t r u d n ia  s ię  w  n ic h  n a jm n ie j  2 p r a c o w n ik ó w  c z y n ­
n y c h  w  h a n d l u  lu b  s k ła d n ic y ,  d a le j w s z y s tk ie  a p t e ­
k i, b ro w a ry ,  s k ła d n ic e ,  sp ic h le rz e ,  w ia t r a k i ,  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  s p e d y to r s k ie  i p rz e w o z o w e , ry b o łó s tw o , 
ż e g lu g a  w o d n a , p rz e w o ź n ic tw o , z a k ła d y  k ą p ie lo w e , 
lo d o w n ie  o ra z  n ie w y m ó w io n e  tu  p r z e d s ię b io r s tw a  p o ­
k re w n e . U b e z p ie c z e n i od  w y p a d k ó w  m u s z ą  by ć  t a k ­
że sz o fe rz y , s ta je n n ic y ,  o b s łu g a c z e  ło d z i bez  w z g lę d u  
n a  to , czy  z a t r u d n ie n i  s ą  w  p rz e d s ię b io r s tw a c h  p r z e ­
m y s ło w y c h  czy  te ż  u  o só b  p r y w a tn y c h .  U b e z p ie c z e ­
n iu  p o d le g a ją  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  b u d o w le  z ie m n e  
i n a d z ie m n e  o ra z  b u d o w le  w y k o n y w a n e  p rz e z  w ła ś c i ­
c ie li  w  z a rz ą d z ie  w ła s n y m . W y m ie n io n e  p o w y że j 
p r z e d s ię b io r s tw a  i o so b y  p o w in n y , o ile  te g o  do ty  cli-



cz as  je sz c z e  n ie  u c z y n iły ,  z g ło s ić  sw e  p r z e d s ię b io r ­
s tw a  w z g lę d n ie  o so b y  b e z z w ło c z n ie  do u b e z p ie c z e n ia  
i to  w  U rz ę d z ie  U b e z p ie c z e ń  (S ta ro s tw o  lu b  M a g i­
s t r a t ) .  N ie z g ło sz e n ie  p r z e d s ię b io r s tw a  p o c ią g a  za  
so b ą  k a r ę  aż  do  300 z ło ty c h .

Targi W schodnie we Lwowie. W y n ik i  d o ty c h ­
c z a s o w y c h  T a rg ó w  w e L w o w ie  w y k a z u ją ,  iż  „ T a rg i  
W s c h o d n ie "  z d o ła ły  s ię  w y b ić  w ś ró d  lic z n e g o  sz e re g u  
ta rg ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .

O ro z w o ju  m ię d z y n a ro d o w e g o  c h a r a k t e r u  T a rg ó w  
i u z n a n iu  j a k ie m  s ię  z a g r a n ic ą  c ie sz y  L w ó w  ja k o  
p u n k t  z b o rn y  r ó ż n y c h  d o rz e c z y  h a n d lo w y c h  ś w ia d ­
czy  s i ln y  u d z ia ł  c u d z o z ie m c ó w  w  te g o ro c z n y c h  T a r ­
g a c h  m im o  t r u d n o ś c i  i  k o sz tó w , p o łą c z o n y c h  z p r z e ­
s y ła n ie m  e k s p o n a tu  do  P o ls k i .  U d z ia ł  w y s ta w c ó w  
z a g r a n ic z n y c h  p o d n ió s ł  s ię  z n a c z n ie  — z 224 w  p o ­
p r z e d n ic h  T a r g a c h  n a  324 w y s ta w c ó w  z a g r a n ic z n y c h  
w  d n ia c h  o s ta tn ic h .  W ś ró d  w y s ta w c ó w  p o ls k ic h  o b ­
ja w i ło  s ię  z n a c z n e  p r z e s u n ię c ie  w  k i e r u n k u  in te n s y w ­
n ie js z e g o  u d z ia łu  w ie lk ie g o  i  ś r e d n ie g o  p r z e m y s łu  
ta k ,  że  T a rg i  z d o ła ły  s k u p ić  n a jp o w a ż n ie js z e  i n a j b a r ­
d z ie j r e p r e z e n ta ty w n e  p r z e d s ię b io r s tw a  k r a jo w e .

T rw a ją c y  k r y z y s  g o s p o d a rc z y  n ie  w p ły n ie  b y n a j ­
m n ie j  u je m n ie  n a  p o w o d z e n ie  IV . T a rg ó w  W s c h o ­
d n ic h ,  p rz e c iw n ie  w  z w ią z k u  z ty m  k ry z y s e m , p o le ­
g a ją c y m  w  g łó w n e j m ie r z e  n a  k ry z y s ie  e k s p o r tu ,  r o la  
T a rg ó w  W s c h o d n ic h  s ta je  s ię  je sz c z e  p o w a ż n ie js z a .

Ostrożnie z akcjam i żyrardowskiem i 2. em isji. 
P is m a  w a r s z a w s k ie  p r z e s t r z e g a ją  p rz e d  f a l s y f ik a ta ­
m i a k c j i  ż y r a rd o w s k ic h  2. e m is ji .  N a  g r u n c ie  w a r ­
s z a w s k im  p r z y ła p a n o  sz e re g  p ta s z k ó w , u p r a w ia j ą ­
c y c h  h a n d e l  te m i  a k c ja m i .  N a  f a l s y f ik a ta c h  d a ty , 
u m ie s z c z o n e  n a  k u p o n a c h  p r o c e n to w y c h  p o  o b u  s t r o ­
n a c h  a k c y j w  te k ś c ie  p o ls k im  i f r a n c u s k im  n ie  s ą  
ze so b ą  zg o d n e ... P o  s t r o n ie  p o ls k ie j  b y ły  l a t a  1928 
i 1929, za ś  n a  o d w ro c ie  1924 i 1925. S ą  to  je d y n e , a le  
z a r a z e m  n ie w ą tp l iw e  o z n a k i f a łs z y w y c h  a k c y j.

Konwersja pożyczek państwowych. U rz ą d  P o ż y ­
c z e k  P a ń s tw o w y c h  w  W a r s z a w ie  ro z p o c z ą ł ju ż  z a ­
m ia n ę  o b lig a c j i  p o ż y c z e k  m a rk o w y c h  n a  o b lig a c je  
z lo to w e j p o ż y c z k i k o n w e r s y jn e j .  M im o , iż  w y m ia n a  
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  p rz e z  c z te ry  m ie s ią c e  do d n ia  
1 s ty c z n ia  1925 r „  w c z o ra j z ja w iły  s ię  t łu m y .  A by  
z b y tn ie m u  n a p ły w o w i p o d o ła ć  i j a k  n a js z y b c ie j  z a ­
ła tw ia ć  in te r e s e n tó w , U rz ą d  P o ż y c z e k  P a ń s tw o w y c h  
z w r a c a  s ię  d o  w s z y s tk ic h  in te r e s e n tó w  p r z e d s ta w ia ­
ją c y c h  o b lig a c je  do  p o ż y c z k i k o n w e r s y jn e j ,  a b y  o b li­
g a c je  d o  z a m ia n y  u k ła d a l i  w  k o le jn o ś c i  n u m e ró w , 
c e le m  u ł a tw ie n i a  s p r a w d z e n ia  i p r z y s p ie s z e n ia  m a ­
n ip u la c j i .  U rz ą d  P . P . z a ła tw ia  in te r e s e n tó w  od  g o ­
d z in y  9 r a n o  do  2 p o  p o łu d n iu ,  m ie ś c i  s ię  w  g m a c h u  
G a le r j i  L u k s e n b u r g a  p rz y  u l.  S e n a to r s k ie j .

Pism a Liwiusza odznalezione w całości. P ra s ę  
z a g r a n ic z n ą  o b ie g ła  w ia d o m o ś ć , k tó r a  d la  f ilo lo g ó w  
i h i s to r y k ó w  c a łe g o  ś w ia ta  b rz m i w p r o s t  n ie p r a w d o ­
p o d o b n ie .

O to  D. M a rto  d i M a r t in o -P u s io  o d k r y ł  w  je d n y m  
z k la s z to ró w  n e a p o l i t a ń s k ic h  c a łą  „ h is to r ję "  L iw iu ­
sz a . K a ż d e m u  ś r e d n io  w y k s z ta łc o n e m u  w ia d o m o , że 
w ie lk i  h i s t o r y k . n a p i s a ł  o lb rz y m ie  d z ie ło  p. t. „A b 
u r b e  c o n d i ta " ,  o b e jm u ją c e  d z ie je  R z y m u  od  p o c z ą tk u

O g ł o s z e n i a :  % s t ro n a  50 zł. 1 o s t r .  25 zł. %  str.  
13 zł. V8 str .  7 zł. V16 s t r .  4 zł.  y32 s t r .  2 zł. Na str .  
I okł. 100%, na s t ron ie  II, III i IV okł. 5 0 %  
więcej.  D la  poszuk.  posad  50% opus tu .  Numery  
okazowe i dowodowe o p ła c a  się.  Ogłoszenia  
przyjm uje  się  do środy ran a  godz. 9.

aż  do  e p o k i A u g u s ta .  C a ło ść  o b e jm o w a ła  142 k s ią g ,  
z czego  d o ty c h c z a s  z n a n o  ty lk o  35 i k i l k a  frag*m en 
tó w . N ie u tu le n i  w  s m u tk u  h is to ry c y  i f i lo lo g o w ie  
z a d a w a la ć  się  m u s ie l i  t ą  s k r o m n ą  r e s z tą  i s tr e s z c z e ­
n ia m i ,  k tó r e  z w a n o  k r ó tk o  „ p e r io c h a e " .  P a p ie ż  G rze­
g o rz  W ie lk i  u r z ą d z i ł  sw eg o  c z a s u  fo rm a ln e  p o lo w a ­
n ie  n a  d z ie ło  L iw iu s z a  i w s z y s tk ie  m a n u s k r y p ty  „w y ­
k lę te j  h i s to r j i "  k a z a ł  zn iszc zy ć . O d n a le z io n y  p rz e z  
M a r t in o -P u s io  r ę k o p is ,  o i le  w ia d o m o ś ć  p o d a n a  s ię  
s p ra w d z i ,  b y łb y  je d n y m  z ty c h ,  k tó r e  „ p rz e ś le p io n o " . 
O d z y sk a n e  w ie lk ie  d z ie ło  L iw iu s z a  w y w o ła  w  ś w ię ­
cie  n a u k o w y m  f o r m a ln ą  re w o lu c ję ,  g d y ż  b r a k  je g o  
w  n a u c e  b y ł b a rd z o  d o tk l iw y  i u c z e n i b ę d ą  m u s ie l i  
p r z y s tą p ić  do p o n o w n e j r e w iz j i  w s z y s tk ic h  d ro g ą  
o k r ę ż n ą  z d o b y ty c h  w y n ik ó w  n a u k o w y c h . T a k ż e  i p o d  
w z g lę d e m  l i t e r a c k im  d z ie ło  m a  n ie p o s p o l i tą  w a r to ś ć ,  
g d y ż  „ H is to r j a "  p i s a n a  b y ła  w  fo rm ie  p o w ie ś c i i o b ­
f i to w a ła  w e  w s z y s tk ie  „ m a js te r s z ty k i"  ó w c z e sn e j r e ­
to r y k i .  S a m  za ś  L iw iu s z  b y ł je d n y m  z n a j le p s z y c h  
s ty l is tó w  sw o je j ep o k i.

Ciekawe liczby. K ie d y ś  k to ś  z e s ta w ił  n a s tę p u ją c e  
lic z b y  ja k o  p r z e p o w ia d a ją c e  p rz y sz ło ść . K o n ie c  p o ­
w s ta n i a  1848 r .  b y ł w  r .  1849. L ic z b y  te- z lic z o n e  o b o k  
s ie b ie  1 +  8 +  4 +  9 =  22, a  d o d a n e  do 1849 d a j ą  r o k  
1871, w  k tó r y m  p o w sta ło -  c e s a rs tw o  n ie m ie c k ie .  C y fra  
1871 z l ic z o n a  w  te n  s a m  sp o só b  d a je  lic z b ę  17, k tó r a  
d o d a n a  do  1871 w y k a z u je  r o k  1888, w  k tó r y m  by ło  
tr z e c h  c e s a rz y  n ie m ie c k ic h .  Ze z lic z o n e g o  r o k u  1888 
j a k  w y ż e j w y n ik a  25, a  l ic z b a  t a  d o d a n a  w s k a z u je  
r o k  1913, k tó r y  m ia ł  b y ć  p o c z ą tk ie m  k o ń c a  c e s a r s tw a  
n ie m ie c k ie g o . W  k o ń c u  ze z l ic z o n y c h  c y f r  r o k u  1913 
w y n ik a  14, co po d o d a n iu  do 1913 w s k a z u je  n a  1927 
j a k o  r o k  p o w a ż n ie js z y c h  w y d a r z e ń  w  h i s t o r j i  N ie ­
m ie c . B ę d z ie  to  p r a w d o p o d o b n ie  p r ó b a  o d w e tu  ze 
s t r o n y  N ie m ie c  i o d b u d o w y  c e s a rs tw a .

C zy s ię  u d a ,  te g o  lic z b y  p o w y ż sz e  n ie  p o w ia d a ją ,  
a le  że do  te j  p ró b y  ry c h le j  czy  p ó ź n ie j d o jd z ie , to  n ie  
u le g a  w ą tp l iw o ś c i .  Z a le ż y  o d  n a s ,  j a k  m y  w o b ec  
ty c h  c z e k a ją c y c h  n a s  w y p a d k ó w  d z ie jo w y c h  s ię  z a ­
c h o w a m y . C zy p ó jd z ie m y  je sz c z e  w  p r a w o  i w  le w o , 
czy  te ż  r a z e m  i w s p ó ln e m i s i ł a m i  p o k o n a m y  w ro g a ...

Bibljoteka uniw ersytetu carskiego w Tokio. 
I z b a  g m in  p r z y ję ła  d e c y z ję  r z ą d u  a n g ie ls k ie g o  z u ż y t­
k o w a n ia  d a r u  k r ó l a  Je rz e g o  w  s u m ie  25 000 ft. s te rl.. 
n a  k u p n o  k s ią ż e k  d la  b ib l jo te k i  u n iw e r s y te tu  c a r ­
skiego- w  Totki o . B ib-lj-oteka ta ,  j-ak wiadiom-o, z a w ie ­
r a ł a  o k o ło  750 000 to m ó w  ró ż n y c h  -dzieł, z k tó -rych  
25 ipr-oc. w  ję z y k u  a n g ie ls k im . W s k u te k  o s ta tn ie g o  
t r z ę s ie n ia  z ie m i w e  w r z e ś n iu  r . u b . b ib l jo te k a  t a  u l e ­
g ła  p r a w ie  c a łk o w ic ie  z n is z c z e n iu . Z a k u p y  k s ią ż e k  
c z y n io n e  b ę d ą  w  p o ro z u m ie n iu  z z a r z ą d e m  b ib l jo te k i  
w  Toki-o.

Upadek dziennikarstwa w Rosji. Z n a w c y  p r a s y  
r o s y js k ie j  o b lic z a ją , że w  r . 1924 ilo ś ć  e g z e m p la rz y  
p r a s y  s o w ie c k ie j -przy n a d e r  o p ty m is ty c z n e j  k a l k u l a ­
c j i  w yno-sić m o ż e  2 i p ó ł m iij-ona. • W  r o k u  1900, w e ­
d łu g  d a n y c h  u rz ę d o w y c h , l ic z b a  e g z e m p la rz y  g a z e t 
r o s y js k ic h  w y n o s i ła  4 i p ó ł m il jo n a .  N a le ż y  z a u w a ­
żyć , że s ta ty s ty c y  c a r s c y  o b lic z a li  ty lk o  e g z e m p la rz e , 
k tó r e  sz ły  p rz e z  p o cz tę , n ie  b io rą c  p-o-d u w a g ę  k o lp o r ­
ta ż u  u lic z n e g o . S tą d  w nio-sek , że c z y te ln ic tw o  w  R o ­
s j i  b a rd z o  s ię  z m n ie js z y ło . W ie ś  n.ie c z y ta  z u p e łn ie .

Frzedpłata kwartalna 4,50 zł., mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedyńcży 50 groszy.
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